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Harcerstwo poza granicami Polski 
działa. trochę inaczej, ma odmienne 

4 SA CY | | tradycje, inne zbiórki, obozy, często 
| drużyna jest w sytuacji „bankructwa” 

WYCIA cza PRAWICE | | ooo 

  

niemal każda drużyna harcerska ma 
W GÓRĘ, | dużo balastu na swojej drodze. Bardzo 

j wiele słabych i nie zgranych drużyn na 

A > OKÓŁ. , początku tryskają jak strumień słowami, 
z Ban 17 SARA... -. coś próbują zrobić, szukają winnych, ale 

KTORY OD 4) KA UTÓW gdy w samych nas i w sercach jest 

chaos, kiedy nie można zrobić żywego, 

ODGI' FRAŁ $ L UB OWAN. ji R, | mocnego i zgranego muru, to wszystkie 

działania i słowa są banalne. Ale 

MÓWIŁ, | gia a 
ŻF NIE RZUCA ZIEMI, | cy ra kz CA drużyna też działa 

NIE DADZĄ 0 rzą | wlacz polycznych Czę 
POGRZEŚĆ MOWY, na zbiórkach, impreza 

ŻE BRONIĆ BĘDĄ DUCHA 
grach nie mamy możliwości iść 

I PÓJDĄ, GDY ZAGRZMI 

  

  

po mieście w mundurach, by 
odczuć cały smak imprezy, jest 
tu wciąż wiele organizacji, które 
wszelkimi siłami próbują 

  

    
  

k | | == ——wykorzenić nie tylko harcerstwo 

pź £ OT ty RO - HARCERSTWA - rz polskie, ale i całe społeczeństwo * 

G. p | |<" _ póóósi polskie, którego sporo pozostało 

we Lwowie. 
Pomimo wszystkich trudności „Kresowa Łąka” już przez 

dziesięć lat wychowała mnóstwo młodzieży, od najmłodszego wieku : zaee A i 

TAK, I M DOPOM 's74 BOG ł ł „rozbudzając w dziewczynach poczucie patriotyzmu, sprawność ciała i 

siłę ducha. 

  
Krystyna Krymińska, III LDH „Kresowa Łąka” 
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  Spróbuj i ty swoich sił CZUWAJ Wracamy z wędrówki, mając dużo wrażeń, które niesiemy od razu 

; ; 
do starszych przyjaciół. Są wśród nich ciekawi rozmówcy, opowiadają 

1. pozdrowienie harcerskie do 1912 r. dużo o historii naszego miasta, kościoła, o swoim życiu, śpiewają cudowne 

z zażycie! pipcerstwa 8 E piosenki. A najwięcej dziwi to, że po tak różnych przeżyciach zachowują 

. drużynowy, przewodnik, harcmistrz — to... całkowity spokój ducha. Zawsze spokojni, uśmiechnięci i mówią, że 
. nakaz drużynowego, hufcowego ZNZÓ NA NG ŚREKAJĄ, 

. akcja zimowa harcerzy 7 zain Uli ; ; 1 ; Górskiej 

. nagroda przy ognisku za piosenkę, zahawę 
Sj spróbujemy teraz wybrać dobre łożysko dla naszej „, j 

. pożegnalny bratni ... A 4 > z » 

. najmniejsza jednostka drużyny Pwd Łesia B uhera Sam, drużynowa 1 SDH „Górska rzeka 

. instruktorski stopień drużynowege A im     
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10.--kierownik obozu, rajdu 
11. technika harcerska związana z mapą, busolą, polem 

"12. _ cecha charakteru wynikająca z 9 punktu Prawa 
13. stopień „samarytanka” u harcerzy 
14. odpowiada za sprzęt i gospodarkę 
15. ma go ZHR i ZHP, a HPnU — nie 
16. księga dziejów drużyny | 

"a 

  17. imię Kamińskiego | 
18. zuch, harcerz, ... | 

19. autor książki „Kamienie na szaniec” 

20. tryska z ogniska 
21. poranny i wieczorny na obozie 

22. jest liściasty i iglasty ź 

„23. . technika harcerska związana z wiedzą medyczną 

24. imię Cwaniaka 

25. busola do mierzenie azymutów 
26. czasopismo harcerzy od 1911 roku 
27. siekiera inaczej 
28. łóżko w namiocie 
29. mierzony w stopniach przy pomocy kompasu 

30. zamiast proporca u gromady zuchowej 
31. harcerskie ubranie 
32. właśnie bierzemy w nim udział 

33. podstawowa harcerska jednostka wychowawcza 
34. - kraj, gdzie narodził się skauting 
35. niezbędna w namiocie sanitarnym i nie tylko 
36. drużynowy zuchów j 
37. organizacja, gdzie ongiś na zbiórkę spóźnił się A. Małkowski 10
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38. organizacja, do której należał Małkowski — spadkobierczyni | yo a cy 6* Ń 

mickiewiczowskich Filomatów 
Ej 

| : p 

ZA 8 i ki Dh Oksana Martyniuk I StDH „ Górska rzeka j 

39. organizacja sportowa, do której należał Małkows 
aaa 

40. technika harcerska związana z szyframi     
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Na początku było nas siedem. Mała iskierka, która powolutku 
zaczęła przemieniać się w płomyk ognia. Różne koleje spotkały go w 

drodze. Były wichury i deszcze, próbujące przytłumić słaby jeszcze 

płomień, ale były też troskliwe ręce naszych przyjaciół, które 
zasłaniały nas od podmuchów wiatru, „dokładały ognia”. Pierwsze 

harcerskie kroki - jak kroki dziecka — stawiane były pod czujną 

opieką „rodziców”. Tymi rodzicami były nie tylko instruktorzy 
naszego hufca, ale każdy harcerz i każda harcerka, którzy uczyli nas 
czegoś.nowego w.czasie. wspólnych. wyjazdów, na obozie. .... r 

Tak minęły pierwsze miesiące naszego harcerskiego życia, 

pierwsze zbiórki, konkursy, pierwszy obóz. Myślałam, że deszcze, 

które z niezwykłą obfitością obdarzyły nasz obóz wodą i zimnem, 

ostatecznie odbiją ochotę moim harcerzom i harcerkom do 

pozostania w drużynie. Stało się inaczej — widocznie odczuli radość 

zwycięstwa, smak przezwyciężonych trudności - i to się im 

spodobało. Po powrocie do domów zaczęło się już normalne 

harcerskie życie - zbiórki, wędrówki, ogniska... Najtrudniejsze 
jednak było dla nas pierwsze zimowisko. Długo, lecz nadaremnie 

wyglądaliśmy, czy spadnie śnieg. Niestety, narty i sanki trzeba było 
zostawić w domu. W drodze na zimowisko zahaczyliśmy o Harcerski 

Konkurs Piosenki, więc rozśpiewani i roześmiani wsiedliśmy do 
pociągu. Za oknami była noc, ale przecież wokół nas są jaśniejące 
twarze nowych przyjaciół z mościskich drużyn, jest fajnie. Ponieważ 
przyjechaliśmy prawie o północy, spędziliśmy pierwszą noc w 

gościnnych mościskich domach. Następnego dnia wspaniały wóz (nie 

Wielki Wóz, ani radiowóz, tylko prawdziwy wóz ciągnięty przez 

konie) zawiózł nas na miejsce zimowiska. Tu naprawdę się 

wystraszyłam - w domu zimno, mały pokoik i kuchnia pełna dymu 

(bo już* próbują: rozniecić- ogień: gospodarze) — -oto całe nasze.. 

gospodarstwo na trzy dni. Kiedy się okazało jeszcze, że w pobliskiej 

studni woda niedawno została zabrudzona i trzeba będzie po nią 

chodzić prawie kilometr w jedną stronę, byłam skłonna podjąć 

decyzję 0 powrocie. Pomógł zdrowy rozsądek. Zaczęliśmy 

gospodarować na nowym miejscu. Poprzenosiliśmy swoje rzeczy, dla 

wszystkiego znalazło się miejsce, poprzestawialiśmy meble, by było 

więcej przestrzeni, a w tym czasie piec już na dobre rozgrzał pokoik 

i zrobiło się całkiem miło. Kiedy udało nam się zgotować 

przesmaczny obiad i zrobić mały wypad w okolicę - odetchnęłam. Po 

jakiejś chwili popatrzyłam na naszą gromadkę: jeden z chłopaków 

zaczął przebierać struny gitary, dzieweczki zabrały się do konkursu 
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ILBIUCIE Z NI ON maca. 
  

tanecznego, inne usiadły w kącie na materacach, by podyskutować 

na poważne tematy... Zrozumiałam, że jest im tu dobrze. 

Trzy dni zleciały — nie wiadomo jak i kiedy. Być może nie 
dokonaliśmy wielkich wyczynów, nie zdobyliśmy wysokich szczytów, 
ale nasz płomień wtedy właśnie rozpalił się na dobre. Mamy 
nadzieję, że już nic go nie zagasi, że będziemy mogli obdarzać 

ciepłem i światłem wszystkich napotkanych w życiu, tak jak my sami 

zostaliśmy obdarzeni ciepłem i światłem na początku naszej drogi. 
Pwd Tatiana Opanowicz Sam, drużynowa I BDH „Ogień” 

Projekt kartki pocztowej 

„Z życzeniami wytrwałości na harcerskim szlaku 
dla każdego zauroczonego promieniami 

harcerskiego Krzyża.” 
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NGUEVDANA ZBIÓRKA 2 

Problemy, problemy, 

   problemy... Tego u nas teraz 

wystarcza. Wielkanocne Święta, 
otwarcie -drużyny, ' przygotowanie 
do rajdu, obóz... I właśnie teraz 
dzieciom zechciało się 

zorganizować grę terenową. Wy - 
chcecie, a więc macie karty w 

ręce. Do przygotowania gry 
zabiera się zastępowy 'Andrzej 
Tokarski (niech spróbuje, jak to 
jest). 

]uż wieczorem zrozumiałam, 

że niczego dobrego 2 tega 

pomysłu nie wyjdzie, ponieważ 

zaczął padać deszcz. Do tego od 
rana strasznie bolała mnie głowa, 

ale dzieci postawiły na swoim. 

I oto w strasznym zimnie idziemy na miejsce, gdzie będzie gra. 
Podzieliliśmy się na grupy (oczywiście, nie obeszło się bez łez). 
Każda grupa ma 20-30 minut na dostanie się do swojej kwatery, 
zacierając za sobą ślady. Nareszcie słychać sygnał gwizdka na 

rozpoczęcie gry. Słysząc gwizdek pracownicy „Berkutu” (oddziałów 

specjalnych) pogrozili nam pięściami, ale zaczęła się nasza gra. A tu 
jak na złość, podzastępowy Wowa Pyłypczuk po 5 minutach znalazł 
kwaterę przeciwników i zerwał ich flagę. Już po grze... 

Szczytem naszego niepowodzenia było ognisko, które rozpaliło 

się nie od trzech zapałek, tylko po trzech pudełkach zapałek. Jedyny 

plus - że przynajmniej jedzenia wszystkim wystarczyło. z 

Wracamy do domu. Ja idę przodem, jest mi smutno, bo zdaje 
—się, że nic nam się nie udało. Powoli odwracam się do dzieci, widzę 

ich radosne twarze, słyszę śmiech i wesoły śpiew. Zrozumiałam, że 
najważniejsza jest nie pogoda, nie to, ile trwa gra i jak jest 
przygotowana, i nawet nie obrzędowe ognisko. Najważniejsze, że 

szanujemy i lubimy jedni drugich, że jest nam ciekawie i wesoło. 

Najważniejsze - że jesteśmy razem. 
Dh-na Natalia Firsowa, drużynowa 

I Próbnej Równieńskiej Drużyny Harcerskiej „Gwiazdozbiory” 

gecerstn Pobęt, O 
      
    

Projekt kartki pocztowej — dh-na Julia Firsowa 

P9TOIBZTY TE MA Aalmmk 4h 
  

Spotkanie z Chrystusem 
Pewnego marcowego poranka w gablotce kościelnej ukazało 

się ogłoszenie: 
„W najbliższy piątek odbędzie się 
inscenizowana droga krzyżowa, 

przygotowana przez harcerzy”. 
W piątek wszyscy z wielkim zainteresowaniem przyszli na 

nabożeństwo wielkopostne. I rzeczywiście, było to przeżycie 
niezwykłe nie tylko dla tych, którzy uczestniczyli w tej Drodze 
Krzyżowej, lecz również dla tych, którzy ją przygotowywali. 
Drużynowa Tatiana Lichwa razem ze swoją II SDH „Tęcza” i z 
„Samarytanami Boru”, przy wydatnej pomocy o. Pawła Filinowicza 
przez dłuższy czas przygotowywała stroje, dekoracje, inscenizację... 

Zabrzmiał tradycyjny śpiew: „Któryś za nas cierpiał rany...” A 
dalej wszystko odbywało się tak, jak podczas ostatnich chwil 
ziemskiego życia Chrystusa. Jezus przed Piłatem, pierwszy 

upadek... 
Wszyscy byli bardzo zdziwieni, gdyż nie spodziewali się, że 

coś takiego zobaczą. Przez środek kościoła szedł „Jezus” w 

cierniowej koronie, dźwigając krzyż, a w drodze spotykał swoją 
Matkę, Weronikę, płaczące niewiasty. A najbardziej wszystkich 
wzruszył widok ukrzyżowania. Krzyż został umieszczony przed 

ołtarzem, „Jezusa” przywiązano do jego ramion, ale każdy 

odczuwał ból, jaki naprawdę musiał wycierpieć Chrystus dla 

zbawienia świata. Patrzyliśmy na ludzi, stojących z modlitewnie 

złożonymi rękami i płaczących i sami nie mogliśmy ukryć 

wzruszenia. 

Po ostatniej, XIV stacji, „Jezus” wyszedł przed ołtarz z 

zapalona świecą, podczas gdy wszyscy śpiewali pieśń „Zwycięzca 

śmierci”. 
Potem jak przez mgłę wzruszenia docierały do nas słowa 

podziękowania. Nasze serca wypełniała po brzegi radość z faktu, że 

mogliśmy przejść tak ciężką, smutną 1 długą drogę razem Z 

Chrystusem. My byliśmy z Nim, a On z nami. Właśnie dlatego ten 

dzień był taki ważny w życiu naszej drużyny. 

Tatiana Lichwa trop, drużynowa II SDH „Tęcza 
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POMYSŁ 

Zupełnie nietypowa zbiórka, a w dodatku zaszczycona 
niespodziewaną wizytacją kierownictwa Mościskiego Związku Drużyn. 
Zbiórka mojej | MDH „Czarna Jedynka". 

Zbiórka na temat przeklinania. Temat drastyczny, ale ciekawy. 
Najpierw harcerze byli skrępowani, tak czy siak — na zbiórce były obecne 
ważne postacie mościskiego harcerstwa. Z czasem jednak atmosfera 
polepszyła się i do głosu drużynowego dołączyło jeszcze kilka opinii na 

ten temat. Następnie gra, podczas której grupa harcerzy pisała na 

kartkach słowa, którymi można zastąpić przekleństwa. Zachętą dla 
używania synonimów było otwarcie księgi punktów, przyznawanych za 

używanie zamiast przekleństw zamienników z języka literackiego. 
Oczywiście, najważniejszym nie jest temat zbiórki, ale pomysł 

mobilizacji drużyny i zastępowych do intensywnej pracy. Myślę, że ten 
krótki artykuł będzie dla innych drużynowych natchnieniem do 
poszukiwania pomysłów i robienia ciekawych zbiórek. 

Marian Pasternicki drużynowy I MDH „Czarna Jedynka” 

  Stempel okolicznościowy 
Dh Roman Pasternicki 
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Zaproszenie do kręgu| 

IŻ BĘDZIEM TRWAĆ 
Słowa M. Winowska 

p Uroczyście, z siłą. Słowa: M; Winowska. 
A AI p a Z ] EE P=F—=|] ĘĄ | Z ZE gaj sv 

LEW bę - dziem Irwać po ży - cia  skon 
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© go - ią złud, Iż bę - dziem przy - rze - 

or - lich kit 1 rzeż - bić bę - dziem 

  
  
  
  

  
  
  
  
  

  
  
  

7— —: j 

= cze - nin wier - ni My w ar - cha - niel - ską 

A pol - ską do - lę na twar - dym mło - dych 

moe pan - cer - ni Ślu - bu - - jem dziś. 
* dusz co - ko - le Ślu - bu - - jem dziś. 

Iż będziem trwać po życia skon 
U świętej sprawy złotych bron, 
Iż pojmiem ducha prawd więcierze 
Miłością silni, ufni w wierze — ślubujem dziś. 

Iż nas nie złamie życia trud 
Mirażem snów, pogonią złud, 

Iż będziem przyrzeczeniu wierni 
My w archaniełską moc pancerni — ślubujem dziś. 

Poniesiem sztandar w złoty świt 
Z wichrowym chrzęstem orlich kit 
I rzeźbić będziem polską dolę 
Na twardym młodych serc cokole — ślubujem dziś. 

Pieśń żeńskiej chorągwi Iwowskiej związana z uroczystością przyrzeczenia 
harcerskiego. Pierwszy raz śpiewano „Iż będziem trwać” 16 grudnia I 928 r. w 

czasie obchodu pięciolecia szóstej żeńskiej drużyny im. Zawiszy Czarnego we 
Lwowie. Słowa pieśni ułożone specjalnie na ten dzień. 

11 
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PODZIĘKOWANIE 

Dzisiaj podczas mszy św. Ksiądz 
zaproponował podziękujmy Panu Bogu 
wszyscy, Każdy swoimi słowami, jak. umie, za 

Jego dary Którymi nas obdarzył Wszyscy na 

Które sprawiły mi najwięcej radości. 
Ktoś podziękował Bogu za rodzinę, ale moi rodzice i siostra 

dzisiaj nawet nie przyszli do Kościoła, woleli pójść na wesele do 
sąsiadki Jakoś nie bardzo się chce dziś za nich dziekować Ktoś 

przypomniał sobie o swoich osiągnięciach i o tym, jak Pan Bóg 
pobłogosławił jego wysiłki. Podziękowano też za to, że Kościół nasz się 

buduje. Ale — pomyślałam — jak powoli to się dzieje, jak długo już na 
niego czekamy. Jeden z harcerzy podziękował Bogu za naszą drużynę i 
za pracę instruktorów. Tak, to piękna rzecz, ale przecież od tej drużyny 
więcej Kłopotów niż pociechy. Tak, sobie stoję smutna, z pochtyloną 
głową i wstyd mi jest oczy podnieść na ołtarz. Wybacz, Panie Boże, 
wiem, że wszystko Tobie zawdzięczam, ale jakoś mi dzisiaj język nie 

obraca się, żeby Tobie podziękować. W Kościele zapadła chwila ciszy, 

chyba to jednak na mnie Pan Bóg czeka. Otwieram nieśmiałe usta i 

zaczynam mówić: „Dziękuje Ci, Boże, za wszystkie moje życiowe 

niepowodzenia, za braky Których często doświadczam, za Kłopot), m 
zmartwienia i smutek — Krajem oka widzę, jak Kilku osób spośród - 

parafian podnieśli głowy i popatrzy na mnie, Kończę modlitwę — 
dziękuję Ci, Boże, za wszystko, co zbliża mnie do Ciebie”. 

Po chwili w możn sercu błysnąć jakiś promień i zaczął powoli się 
przejaśniać w duszy, tak, niby rozchodziły się chmury. Czy to nie jest 
radość, że dzisiaj do Kościoła przyszło dużo nowych osób. Trzy z nich, 
już wiem na pewno, marzy o tym, by wstąpić do naszej drużyny, a to 
znaczy, że praca w drużynie jeszcze bardziej się ożywi. Z rana zbierały 
się chmury, a na wieczór pięknie się wypogodziło. Mamy nadzieję, że 

12   
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jutro nam Bóg da dobrą pogodę na biwak. Biwak, — aż serce drży z 
radości, że jutro na nas czeka wspaniała wędrówka na Kariery do 

Janowej Doliny. I ksiądz nawet się ucieszył, że my się tam wybieramy, 

obiecał nas tam odwiedzić i pobłogosławił na drogę. Obok mnie siedzi 

moja przyboczna, co bym ja bez niej robiła, ostatnio prawie przez cały 
czas jesteśmy razem. Jakie to-wielkie szczęście mieć taką przyjaciółkę. 
Nasza drużyna też wcale nie jest zła, rodzinę mam również dobrą, a że 
Kościół się buduje, to w ogóle cud. Wracam do domu z Kościoła z wielką 

radością na duszy, naokoło wiosna, kwitnące drzewa i > 50 Kto 

- bydzisiaj mnie pocieszył, gdyby nie Ty, Boże. 
Pwd Irena Kotwicka sam, drużynowa I KDH „Arka” 

  
Projekt stempla i kartki dh Maksim Motruk I KDH „Arka” 
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A wszystko to ten Mikolaj 
(Czyli o początkach harcerstwa w Łanowicach) 

Na początku opowiem wam legendę: 
Otóż żył sobie pewien młodzieniec w Maksimowicach 

imieniem Mikołaj Lipitak. Pracował jako nauczyciel w szkole 
pianowickiej, uczył, jak rysować pięknie. Wszyscy go lubili, bo był ——— 
dobry i wszystkim pomagał. Żył sobie spokojnie z rodzicami i 
bratem, aż do czasu, gdy poznał Edwarda Bródkę. No bo Edward 
Bródka był czarodziejem, rzucał na wszystkich urok harcerstwa. 
Rzucił również ten czar na Mikołaja. A że wszystkie jego czary 
działały, to i Mikołaj zapalił się harcerstwem. Pewnego 
słonecznego ranka wyszedł sobie na podwórko i pomyślał: „Gdzież 
by tu założyć drużynę ? A może tak w Łanowicach ? - No tak, 
przecież tam jest cała wioska Polaków !” więc pewnego 
słonecznego popołudnia przyjechał do Łanowic rowerem 
(samochodem nie jeździł, by nie zabrudzać powietrza), wstąpił do 
takiego Mariana i mówi do niego: „Słuchaj, Marian. Wiesz, są trzy 
miejsca na obóz harcerski w Polsce. Chcesz pojechać = Marian 
poszedł do dwóch swoich kolegów Staszka i Michała i pojechali na 
obóz do Polski. Tak właśnie zaczęła się ich harcerska przygoda”. 

„ Koniec legendy, lecz jeśli ktoś myśli, że wraz z legendą 
skończyła się harcerska wędrówka chłopaków, to się myli. 

Pierwszy obóz na Ukrainie „Frreedom” odbył się w Błażowej 
Woli. Wtedy nie było jeszcze drużyny, ani nawet zastępów. 
Dopiero zakosztowali harcerskiego życia i... spodobało im się. AŻ 
wreszcie Mikołaj wybrał kilka osób i zaczął się czas próby. 
Pierwszy wielki rajd, w którym uczestniczyliśmy to Rajd 80-lecia 
Obrony Lwowa. Wtedy jeszcze nie oardzo rozumieliśmy, na czym 
polega to „łażenie” po Lwowie. Z czasem zaczęliśmy prowadzić 
zbiórki. A ponieważ byliśmy grzeczni, dostaliśmy prezent od Św. 
Mikołaja. Prezent był bardzo prosty: biała kartka A4, a na niej 

wydrukowane słowa 
ź „Po zakończeniu okresu próbnego z dniem 6.12.1998 

powołuję I Łanowicką Drużynę Harcerską „Jastrzębie”. A i 
Niestety, sam św. Mikołaj nie mógł uczestniczyć w naszej 

uroczystości, był z nami tylko jego „pośrednik”, hufcowy LHH 
„Barć” Stefan Adamski. W drużynie naszej były już w tym czasie 2 
zastępy chłopców „Kruki” i „Sokoły” oraz zastępy dziewcząt 
„Jaskółki” i „Mewy”, a drużynowym, oczywiście, Mikołaj Lipitak. 

Następny nasz wyjazd to HaKoP-1999, na którym, ku 
zaskoczeniu wszystkich zajęliśmy II miejsce, co dla nas było 
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ogromnym sukcesem (a autorka tego artykułu została uznana za 
najbardziej uroczą druhnę). Jeszcze wtedy pośród tylu harcerzy 
czuliśmy się onieśmieleni. Dalej był rajd „Uśmiech Lwowa”, na 
który od naszej drużyny pojechało 2 patrole: dziewczęcy i 
chłopięcy. Dopiero wtedy  zrozumieliśmy, czym jest rajd. 
Oczywiście żyliśmy też zbiórkami zastępów i drużyny. Chociaż 
bardziej czekaliśmy na zbiórki drużyny, bo mogliśmy pośpiewać 
wtedy przy gitarze. Sami nie zauważaliśmy, jak harcerstwo nas 
„Wwciąga”. Aż wreszcie długo oczekiwany obóz, odbywał się on w 
Rozłuczu, a nazwa jego brzmiała „Jedność”. Dla większości z nas 
był to pierwszy i niezapomniany obóz. Co dnie poznawaliśmy coś 
nowego, a wszystko to sprawiało, że co raz bardziej chciałyśmy 
być harcerkami. Może najpierw czułyśmy się nieswojo, przecież to 
całkiem inny świat, niż ten, w jakim dotąd żyłyśmy. Nie ma tu 
miejsca na swoje zachcianki, trzeba wykonywać rozkazy 
komendanta, oboźnej. Ale było coś, co sprawiało, że nie tęsknimy 
za tamtym światem, chciałyśmy : pozostać w dotychczas 
nieistniejącym dla nas harcerskim Świecie. Ta magiczna siła 
wspólnych gier, zabaw, wspólnych śpiewów przy ognisku... Chyba 
w ogóle zapomnieliśmy o tamtym łatwiejszym życiu. No i bieg, 
ostateczna próba na zdobycie stopnia harcerskiego. Pamiętam, że 

dzień był pochmurny, deszczowy. Mimo wszystko, nie traciliśmy 
pogody ducha. Wręcz przeciwnie, zamiast tego, aby przejść po 
moście, przechodziliśmy pod mostem, gdzie woda była powyżej 
kostek, przedzieraliśmy się przez las, gdzie powalone drzewa 
dodawały nam trudności... Ale zwyciężyliśmy ! A wtedy - 
niezapomniana noc Przyrzeczenia. Nigdy nie zapomnę blasku 

tamtego ogniska. Kiedy wyciągnęłam rękę do ognia, czułam jak 
ciepło ogarnia moja twarz. Nigdy nie zapomnę tego uczucia, które 
we mnie było — radość, a jednocześnie cień strachu. 

Nazajutrz” zaczęła -się repionierka. *Musiełiśmy* opuścić " " 
Rozłucz, który stał się dla nas domem. Dopiero po tym obozie 
zrozumieliśmy, na czym polega Harcerstwo, bycie harcerką czy 

harcerzem. W tym samym roku, w sierpniu, uczestniczyliśmy jako 
patrol na Zlocie 10-lecia ZHR-u, który odbywał się w Lednicy. 
Wtedy zaczęła się próba podziału naszej drużyny. Jedną z 
niezapomnianych chwil tego Zlotu było otwarcie o 4-ej rano, a 
także Msza św. „Pod Rybą” pod przewodnictwem Prymasa Polski 
Józefa Glempa. Kiedy przechodziliśmy pod Rybą, ogarniało nas 
wielkie wzruszenie, jakby faktycznie przechodziliśmy de innego 
świata. W dzień naszego wyjazdu zaczął padać deszcz — czyżby 
Lednica nie chciała się z nami rozstawać ? Po powrocie do domów 
już nie byliśmy tymi samymi, co parę miesięcy temu. Już 
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wiedzieliśmy, że drużyna musi być podzielona, ale nie bardzo tego 
chciałyśmy. Ale stało się ! Drużynowym u chłopaków został Michał 
Danyłko „Sosna”, a drużynową dziewcząt Irena Staszczyszyn. 
Chłopcom było łatwiej. Mieli już nazwę, chustę, proporczyk 
drużyny. A my musiałyśmy zaczynać wszystko od początku, 
chociaż żadna z nas wtedy tak dobrze nie wiedziała, na czym to 
polega. Pierwszy krok to nabór do drużyny. Dalej - podział na 
zastępy. Ale przecież nie możemy być drużyną bez nazwy. I 
wtedy... Musicie posłuchać jeszcze jednej legendy, a wszystko 
stanie się jasne. 

„Bardzo dawno temu, świat wyglądał zupełnie inaczej niż 

teraz. Mieszkali na ziemi ludzie, ale nie byli sami. Mieli oczywiście 
przyjaciół wśród zwierząt, ale to przecież nic dziwnego. W tamtym 
świecie gwiazdy były żywymi istotami. Pośród wszystkich gwiazd - 
jedna była największa, najbardziej lśniąca, najmądrzejsza i 
najlepsza, która była Królową Gwiazd i Ludzi. Zabezpieczała 
ludziom pożywienie, dodawała sił do pracy. Niestety, każda żywa 
istota w pewnym momencie kończy swój żywot. Tak też się stało z 
dobrą Królową. Kiedy umarła, zostawiła po sobie maleńką 
córeczkę, a na jej miejsce została wybrana inna, najbardziej 
Iśniąca gwiazda. Nowa królowa była czujna i ciepła, dopóki nie 
otrzymała upragnionej władzy. Wtedy owładnęła nią zachłanność. 
Małą Gwiazdeczkę, którą miała się opiekować, odesłała na koniec 
Wszechświata. Wszystkim swoim podwładnym natomiast 
powiedziała, że malutka Gwiazdeczka umarła. Zasmucili się 
ludzie, kochali bowiem małą i jej zmarłą matkę, ale cóż, życie 
toczy się nadal. Po pewnym czasie jednak bardzo trudne zrobiło 
się życie ludzi i gwiazd. Nowa Królowa nie dbała wcale o ich 
potrzeby, siedziała zamknięta w swoim zamku i liczyła pieniądze. 
Pewnego dnia usłyszała szum dookoła zamku. Kiedy wyszła 
popatrzeć, co się dzieje, zauważyła tłumy ludzi i gwiazd, którzy 
przyszli powinszować jej z okazji urodzin, a równocześnie 
podziękować za pożywienie i siły. Królowa tylko uśmiechała się, 
zastanawiając się, co mogło by znaczyć to wszystko, przecież nic 
dla ludzi nie zrobiła. Po tym wydarzeniu Królowa nadal nie dbała o 
ludzi, a oni znów przyszli jej dziękować. Aż pewnego dnia 
zauważyli blask pochodzący z jakiegoś zakątka, który z każdym 
dniem stawał się co raz większy. W koricu zobaczyli dużą gwiazdę, 
która jaśniała niezwykłym blaskiem. Wtedy wszyscy zrozumieli, 
kto pomagał im przez cały ten czas niedoli. Właśnie ta, niegdyś 
malutka i niezaradna gwiazdeczka, mieszkająca w ciemności na 
samym końcu Wszechświata, urosła i została teraz ogromną 
Gwiazdą, Królową Gwiazd i Ludzi”. 
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Gdy przeczytałyśmy z dziewczynami tę legendę, 
wiedziałyśmy już, jak będzie nazywać si Ż 
RE y ę nasza drużyna - 

I znów co raz ciekawsze zbiórki zastępó Ż o 
a c 5 ępów, drużyny, wspóln 

opłatek. Próbowałyśmy tworzyć drużynę. Znowu rajd Uśmiech Lwowa' „ który przyniósł nam... nie, nie I miejsce, ale coś o wiele cenniejszego -powołanie naszej drużyny. 
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|... Już jako „Gwiazda” wzięłyśmy udział w obozie „Ziernia - 
Obiecana”. Obóz przetrwania dla drużyny, czy damy radę ? Tak. 
Dałyśmy radę. Gry, piosenki, zdobywanie stopni... czas. szybko 
zbiegł. Znowu powrót do domów, czas, by przemyśleć, co nam się 
udało, a co należy poprawić. Przed nami - kolejne zbiórki, 
spotkania, konkursy, rajdy - biegnie nasze harcerskie życie. 
Czasami pytają mnie: „Po co ci to harcerstwo ?” A ja zawsze 
odpowiadam: „Ja lubię te wyjazdy, spotkania pełne uśmiechów, 
po prostu podoba mi się to harcerskie życie”. Przed naszą drużyną 
kolejne porażki i sukcesy, czasami małe, a czasami duże, przed 
jaki Ao <alikii trud bycia harcerką. Czy warto ? - Jasne, że 
warto ! 
Irena Staszczyszyn trop, drużynowa II ŁDH „Gwiazda”  
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A DLACZEGO HARCERSTWO ? 

Mam szczerą wolę całym życiem pełnić służbę Bogu i Polsce, nieść 

chętną pomoc bliźnim i być posłusznym Prawu Harcerskiemu. 

Te słowa wypowiedziałem z wielką powagą, w napięciu wpatrując się 
w sztandar i w płomienie - „Wreszcie jestem harcerzem” - pomyślałem, 
ale jeszcze nie odczuwałem co to znaczy krzyż... Symbolikę krzyża znałem 

doskonale, ale jeszcze nie zdawałem sobie wtedy sprawy, na czym polega 
praca instruktora, instruktora z wielkiej litery, instruktora, który żyje 

harcerstwem, a nie jest nim tylko wtedy, gdy wkłada mundur. Ja sam nie 
jestem taki, a tak naprawdę poznałem tylko jedną osobę, która wpadła w 

wir harcerstwa. Teraz jest ich więcej, ale wtedy zaufał nam tylko jeden 

człowiek. 
Każdy powinien nieść swój krzyż, a harcerz powinien jeszcze do tego 

nieść krzyż harcerski, zwłaszcza wtedy, gdy ma pod nim podkładkę. 
Harcerstwo nie jest, a właściwie nie ma być częścią życia, - jakimś 

czasem zajętym przez harcerstwo, HARCERSTWO - _ (ujmując to 
nowocześnie) to styl bycia, moda, subkultura, „idol” - jednym słowem 

całe -—- podkreślam - całe życie. Pewna osoba mówi: „Gdyby nie 
harcerstwo, nie dałabym sobie rady z tym wszystkim”. Ten człowiek 

zrózumiał, że harcerstwo w końcowym efekcie ma pomóc żyć, a nie 

utrudnić. 
Spróbuj zrobić zbiórkę, kominek, cokolwiek — porozmawiaj luźno z 

harcerzami np. o Prawie Harcerskim. Zamyśl się trochę głębiej nad 
sensem tych krótkich punktów wymienionych w Prawie. Jak byłem na 
„Agricoli” (szkoła instruktorów) to nad jednym punktem potrafiliśmy 

dyskutować bardzo długo, a efektem dyskusji —- było ZROZUMIENIE... po. 
co tu jestem i co chcę z tego mieć ! 

Czuwaj ! 
Bronisław Zajdel wyw, I LMDH „Trop” 

znościowego dh Wojtek Adamski mł.   Projekt stempla ok 
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OJCZYZNA 

Ojczyzna, ojczysty dom, rodzice, rodzinne groby. Nie 
zrozumiemy sensu życia, póki z całą jasnością nie uświadomimy 
sobie, czym dla każdego z nas jest Ojczyzna. Nie możemy jej ująć, 
dotknąć. Możemy ją wdychać. Nie patrząc na ścisłe wyznaczenia 
geograficzne i polityczne nigdy nie doświadczamy jej bezpośrednio. 
Jest wspólną dla wszystkich, kochaną cierpiącą matką, a zarazem 
odmienną dla każdego częścią jego własnej duszy. 

| Adam Mickiewicz porównywał swą miłość do Ojczyzny ze 
zdrowiem, które dopiero wtedy docenić można, gdy się do straci, a 
Fryderyk Chopin — z sercem pozostawionym w ulubionej Warszawie. 
Kochanowski, Matejko, Ogiński, Sienkiewicz, a także wielu innych 
wybitnych osobistości znanych jest na całym świecie przede 
wszystkim ze swych patriotycznych utworów, w których wyrazili swą 
gorącą miłość do Ojczyzny. 

Dla mnie Ojczyzna kojarzy się przede wszystkim z rodzinnym 
Lwowem i jego zabytkami historycznymi, z obrazami na ścianach, z 
ulubionymi książkami na półkach, ze szkołą i szkolnymi przyjaciółmi. 
Czuję się tu najlepiej. Byłam już kilkakrotnie za granicą i z pewnością 
stwierdzam, iż najlepszym, co tylko może być w podróży — to powrót 
do domu. Tu i niebo jaśniejsze, i potrawy smaczniejsze, i sen 
mocniejszy. Jednym słowem — Ojczyzna. 

Marta Klatt, drużynowa III LDH „Kresowa Łąka» 
ez: z.      

  
Autorka projektów dh-na Justyna Puszczak 
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Parę słów na dzień dobry] 

SKĄD NASZ RÓD 

Lwów i ziemie dawne kresowe z racji swego geograficznego i politycznego 
położenia stawiały przed ludnością tu zamieszkałą zawsze o wiele trudniejsze 
wymagania, niż na niektórych innych ziemiach Polski. Najazdy Tatarów, napady 
kozaków, zabory i walka o przetrwanie Kościoła wykrzesały z lokalnych 
społeczeństw niepowtarzalne postacie. 

ń i determinacja w zachowaniu tożsamości narodowej na początku 
poprzedniego wieku doprowadziła do przeforsowania i uchwalenia w Galicji 
korzystnych dła szkotnictwa polskiego zarządzeń. Lwów zaroił się od tudzi pełnych 
zapału i gorących patriotów. Tu, jak grzyby po deszczu, powstają organizacje, —* - 
jedne bardziej patriotycznie nastawione, inne — może mniej afiszujące swój 

  

"patriotyzm, za to czyniące więcej, by „W zdrowym ciele był zdrowy duch”. W takiej 
to sytuacji, na pewno niepowtarzalnej, rodzi się kolejny ruch, ałe jak potężny i jak 
ważny dla przyszłych pokoleń młodych Polaków — harcerstwo. Wzór zaczerpnięty 
ze skautingu angielskiego, a mądrym podejściem przystosowany do potrzeby 

czasu i miejsca, wylał się w niepowtarzalny system wychowawczy, którzy od 90 lat 
w pewien sposób wpływa na losy naszej Ojczyzny. 

Sytuacja ziem zabużańskich po 1939 roku była dla ruchu harcerskiego 
tragiczna. Terror władz radzieckich sprawił swoje i płomień harcerstwa, który 
rozbłysnął właśnie we Lwowie, z każdym dniem okupacji coraz bardziej dogasał, aż 
został stłumiony na długie lata. Może nie tak do końca zgasł. W duszach młodszego i 
starszego pokolenia Lwowian była nieodparta potrzeba życia inaczej, niż to dyktować 
chciała otaczająca rzeczywistość. Młodzież pod przewodnictwem kilku starszych osób 
zbierała się, aby posłuchać o 3 Maja, o powstaniu, lub innej rocznicy, wyjeżdżała — a 
to w góry na majówki, a to by zobaczyć czy Kamieniec ten Podolski jeszcze trwa i w 

której to baszcie pan Wołodyjowski ofiarował swe życie dla Ojczyzny. Harcerstwo zaś 
może najbardziej istniało w duchu młodzieży, w pielęgnowaniu tradycji i w piosenkach. 

Pierwszym zwiastunem był rok 1966, kiedy to nie pogodzony z istniejącą 
" doktryną i pragnący swym podopiecznym pokazać miejsce narodzin Harcerstwa Ś.p. 
phm. Józef Wiatr z Krakowa, jeden z wychowanków księdza kardynała Karola 
Wojtyły, przyjeżdża do Lwowa i nam tu mieszkającym pokazuje owoc zakazany. 
Wprawdzie czas nie był jeszcze korzystny, wszelkie działania w kierunku powstania 
harcerskiego ruchu były nie do pomyślenia, tylko serca mogły płonąć goręcej. 

Trzeba było jeszcze prawie 30 kolejnych lat, trzeba było czekać na kolejny 
zryw Polaków w Ojczyźnie ku wolności, by na ziemie ojczyste — te, które zrodziły 
harcerstwo, powróciły szare i zielone mundury, by hasło służby Bogu, Ojczyźnie i 
Bliźnim zjawiło się w duszach młodych obywateli tej ziemi. Potrzebna jednak była 

do tego kolejna determinacja paru osób, instruktorów, którzy czuli potrzebę 
„przekazania młodzieży..z. ziem. lwowskich czaru harcerskiego życia i bardzo 
silnego ruchu wychowawczego. 

Ileż to wody przetoczył Czeremosz ku morzu, ileż to wichrów zraniło swe 
stopy o ostrza Tatr, ileż to krwi wsiąkło, a maki na niej wciąż zakwitają, a to co 
nas złączyło prawie wiek temu wciąż trwa, porywa i prowadzi na wyżyny dobra i 
jedności, posłuszeństwa i godności, wiary i służby coraz to nowe pokolenia 
gotowych. 

Hm. S.Adamski  
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Historia naszych środowisk| 

„Giórska rzeka” © 
Niedaleko miasta Stryj płynie rzeka, która bierze swój początek z 

wysokich Karpackich gór. Wiele jest przekazów, skąd pochodzi nazwa tej 
rzeki i miasta. Jeden mówi o tym, że za dawnych czasów na miejscu 
dzisiejszego miasta płynął z gór szybki strumyk. Po drodze z gór znalazł on 

dużo przyjaciół — inne strumyki, a po jakimś czasie przemienił się w dużą 
rzekę. Część słowa „bystry” zgubiła się i została nazwa rzeki i miasta — Stryj. 

Po wielu latach z tej dużej rzeki wypłynął malutki strumyk, który dał 
początek nowej harcerskiej drużynie. Wszystkich nas połączyła jego 
radość i ruchliwe usposobienie. Dlatego nazwa drużyny przyszła sama: 

„Górska rzeka”. 
Pewnego wspaniałego poranka wszyscy zebrali się prędko i wyruszyli 

w drogę. Podpowiedź drużynowej była dla niektórych niespodzianką: 

idziemy do miejsca, które jest jak najbardziej związane z nami, łączy nas 

wszystkich i jest taką siłą, która do wszystkiego dookoła dodaje siły, piękna, 
dobra, ciszy. Oczywiście, domyślili się wszyscy, że chodzi o rzekę. Po 
chwili milczenia ktoś spytał: a być może na odwrót, ta siła wali i niszczy ? 

Wybraliśmy tę pierwszą siłę i skierowaliśmy ją, by zbudować 

mostek przez mały strumyk, który zgubił się pewnie od rzeki. Szybko 

skończyliśmy pracę i znów z radością idziemy dalej, ciesząc oczy 
widokiem górskiej rzeki. Towarzyszył nam zapach wiosennych kwiatów, 

kwitnących krzaków i drzew, dając możliwość poznać je bliżej, 
dowiedzieć się nazw spotkanych roślin, ich wykorzystania w lecznictwie, a 

potem przez testy i gry sprawdzić swoje nowe umiejętności. 
Siadamy na chwilę. Wydaje się, że jesteśmy w jakimś szczególnym kraju. 

Wiosna już wszystko obudziła ze snu. Słychać piękny śpiew ptaków, szeptem 

  

„rozmawiają drzewa, rzeka płynie opowiadając o swoich przygodach. Z wody 

wyskakują słowa „plum-plusk”. Uczymy się rozmawiać z wodą. Te dwa 

malutkie słowa „„pożyczamy”, by witać się między sobą. Każdy z nas rozumie, 

że jest malutką kropelką tej rzeki, a może tworzyć dużo dobrych spraw. 
- "Na polanie, która przygarnia nas gościnnie, siedzimy przy ognisku, 

rozmawiamy, zastanawiamy się wspólnie, jak najlepiej możemy realizować 
swoje możliwości. Chcemy być przecież dobrą siłą, podać spragnionemu 

wodę, pomóc bliźniemu w trudnej chwili, starać się być tam, gdzie jesteśmy - 
potrzebni. Ktoś zauważył, że w tej chwili najbardziej pomocy potrzebują 

osoby starsze, samotne, które przeżyły wiele lat, posiadają prawdziwe 

skarby ciekawych opowieści i chcą z kimś po prostu porozmawiać, 
podzielić się tymi skarbami, a może potrzebują też innej pomocy. 
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